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Czas odnowić prenumeratę!

Szan. Prenumeratorów miejsco
wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z góry.

Kto do 5. lipca nie na- 
deszle zaległej prenu
meraty, temu przesył
kę dziennika wstrzy
mamy.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco
wych, aby przy uiszczaniu 
prenumeraty żądali konie
cznie kwitów prenumeracyj- 
nyeh, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo na wszelkie datki na
leży koniecznie żądać od inkasen
tów kwitów.

Administracya „Naprzodu"

P r . I I I .  161. C. k . S$d krajow y jako prasow y n a  w nio
sek  c. k . p roku ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk ., orzekł, 
że zam ieszczony w N rze ]7o czasopism a >Naprzód« z dn ia  
28 czerw ca 1901 r . a rty k u ł pod ty tu łem : *M atura w sem i- 
naryum  nauezyzielskiem . w tarnow ie*  w u stępach  od słów 
>Po w ypadku okocim skim * do »swe p rzekonania* , dalej od 
słów »Sposób w ja k i przetrzepyw ano* do ^zdoln iejszy  u- 
czeń*, w reszcie od ^ istn ie je  w praw dzie* do s-uczueia i 
przekonania*  zaw iera  znam iona w ystępku  z § 300 u k ., że 
zakazuje się  rozszerzan ia tego arty k u łu , za tw ierdza  się 
zarządzoną przez c. k . P ro ku ra to ryę  P aństw a konfiskatę  
pom ienionego num eru  a  cały nak ład  takow ego m a być zn i
szczonym albowiem  au to r w tym  a r ty k u le  pobudza do n ie 
naw iści i  pogardy d la kom isyi egzam inacyjnej sem inaryum  
nauczycielskiego w T arnow ie. — Równooześnie na w niosek 
c. k . P ro k u ra to ry i P ań stw a  stosow nie do przepisów  § 20 
u s t. p ras . poleca się  redakcy i czasopism a »N aprzód«, aby 
uchw ałę tę  w najb liższym  num erze czasopism a n a  p ie rw 
szej s tro n ie  takowego pod rygorem  sku tków  z § 21 u s t. 
p ras . b ezp ła tn ie  zam ieściła. C. k . Sąd krajow y jako  p ra 
sowy. Kraków dn ia  29 czerw ca 1901. — M orelowski.

VII. Kongres
polskiej partyi socyaluo-demokra- 

tycznej Galicyi i Śląska.
W wielkiej sali hotelu Belle-vue 

obradował we Lwowie przez ubiegłą 
sobotę i niedzielę galicyjski kongres 
partyjny. W obradach wzięło udział 
69 delegatów, którzy reprezentowali 
19 miejscowości z całej prawie Gali
cy i i ze Śląska. Obrady kongresu po
przedziły poufne narady delegatów, 
na których załatwiano kwestye for
malne.

Właściwe obrady rozpoczęły się w 
sobotę rano powitaniem delegatów

imieniem komitetu wykonawczego 
przez posła tow. D a s z y ń s k i e g o .  
Na propozycyę komitetu przygoto
wawczego fcjazd powołał do prezydyum 
tow arzyszy: S c h i f f l e r a  (Przemyśl), 
K u r o w s k i e g o  (Kraków) i H u d e -  
c a (Lwów).

Tow. H u d e c ,  który obejmuje prze
wodnictwo, zaznacza, że prace kon
gresu mają być poświęcone pracy or
ganizacyjnej i gospodarczej, wspomina
0 zdobyczach partyi z ostatnich cza
sów, między któremi pierwsze miejsce 
zajmuje założenie centralnego organu 
codziennego „ Naprzód i na pomyśl
ny tok obrad kongresu i jego uchwał 
wnosi okrzyk: „Niech żyje partya 
socyalno - demokratyczna *, który ze
brani powtórzyli trzykrotnie.

Na sekretarzy powołano to w .: dr. 
L o w e n h e r z a  (Lwów), dr. S e i n -  
f e 1 d a (Stanisławów) i W  i t  y k a (Bo
rysław).

Do komisyi weryfikacyjnej wybrano 
tow.: M o k ł o  w a k i e g o ,  dra M a n t l a
1 K u  i m a n a .

Imieniem ruskiej partyi socyalno- 
deraokratycznej powitał zjazd w go
rącem przemówieniu tow. H a n k i  a- 
w i c z ;  zjazd uczcił jeszcze przez po
wstanie z miejsc pamięć bojowników

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o f u n d u s z u  p r a s o w y m  c o d z i e n n e g o  „ H a p r z o d n ! 11
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Sto tysięcy franków wydali na to, aby 
się zainstalować z mieszczańską okazało
ścią w pięknym, wygodnym domn w po
bliżu podprefektury, który otaczał dość ob
szerny ogród ; tn sobie żyli z piętnastu 
tysięcy renty rocznie, pewnej renty pań
stwowej, którai wydawała im się dla loka- 
cyi kapitałów jedynie bezpieczną. Szczęście 
tej pary, świątobliwa rozkosz żywota, spę
dzanego w całkowitej bezczynności, stało 
się przysłowiewem. „Ach, być jak pan Ma- 
zelle!... jak on nic nie robi!... To dopiero 
szczęśliwiec!... — wzdychano. Odpowiadał 
na to, że się* nakłopotał dosyć przez lat 
dziesięć, majątek jego był co się zowie 
zapracowany* Prawdą zaś było, że jako

mały agent węglowy, ożeniwszy się z ko
bietą, która mu wniosła pięćdziesiąt tysięcy 
franków posagu, miał tyle węchu, albo po 
prostn tyle szczęścia, aby przewidywać 
strejk i, których częstość, od lat dziesięciu 
blizko, wywoływała znaczne zwyżki cen 
w francuskich kopalniach węgla. Cała gie- 
nialność jego pomysłu polegała w tem, że 
sobie zapewnił za granicą kontraktowo ol
brzymie ilości węgla, po możliwie najniż
szych cenach, które odprzedawał następnie 
z ogromnym zyskiem francuskim przemy
słowcom, przez nagły brak paliwa zagro
żonym koniecznością zastanowienia fabryk. 
Okazał się jednak prawdziwym mędrcem, 
wycofując się około czterdziestki z intere
sów z sześćkroć stu tysiącami franków, 
które według jego obrachunku miały jego 
i żonę uczynić parą zupełnie szczęśliwą. 
Nie dał się nawet uwieźć pokusie dojścia 
do miliona, zbyt się lękając niespodzianych 
kaprysów losu. I nigdy jeszcze doprawdy 
zadowolone samolubstwo nie święciło tak

zupełnego tryumfu, nigdy nie miał naiwny 
optymizm więeej racyi do twierdzenia, że 
wszystko na tym świecie urządzone jest 
jak najlepiej; bardzo porządni ludzie, bar
dzo do siebie przywiązani, ubóstwiający 
swą córeczkę, która przyszła na świat tro
chę późno, będący dla siebie samych, wT 
całkowitem ziszczeniu swych pragnień, da
lekich jakiejkolwiek ambicyi lub namiętno
ści, doskonałym obrazem szczęścia, odgro
dzonego od całego świata, pozbawionego 
okien na cudze cierpienie.

Jedynym kolcem tej szczęśliwości było, 
że otyła i kwitnąca pani Mazelle przypi
sywała sobie jakąś ciężką, a nie dającą 
się nazwać ani określić chorobę, która da
wała tylko tem większy pretekst jej mę
żowi do ubolewania nad nią i caćkania 
się z nią, przyczem, zawsze jednako u- 
śmiechnięty, mówił o „chorobie swej żo
ny" z takim samym rodzajem próżności 
i rozczulenia, jak gdyby mówił naprzykład: 
„jedyne złote włosy mojej żonusi.u (0. d. n.)
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socjalizmu, tow. M a ń k o w s k i e g o ,  
Ł a w r o w a  i L i e b k n e o h t a  i uchwa
lił regulamin, oraz porządek dzienny.

Od centralnego zarządu partyjnego 
z W iednia nadszedł następujący l i s t : 
„Drodzy Tow arzysze! Dziękujemy ser
decznie za zaproszenie Wasze na VII. 
Kongres polskiej socyalnej demokra
c ji  we Lwowie na dzień 29 i 30 czerw
ca 1901 i donosimy, że niestety nie 
jesteśmy w stanie wysłać delegata. 
Życzymy W am jednak w imieniu nie
mieckiego komitetu wykonawczego jak 
najpomyślniejszych obrad i najlepsze
go wybudowania Waszej organizacyi. 
Z braterskiem pozdrowieniem F erdy
nand Skaretu.

Nadto nadesłali telegram y gratula
cyjne: robotnicy budowlani z Krako
wa, stow. „ Braterstwo “ w Drohoby
czu, stow. „Oświata* w Berlinie, to
warzysze z Królestwa w Berlinie i list 
od towarzyszów z Cieszyna.

Następnie uchwalono przez aklama- 
oyę następującą rezolucyę, wniesioną 
przez tow. M o k ł o w s k i e g o :

„Zjazd polskiej partyi socjalistycz
nej Glaliojfi, Bukowiny i Śląska prze
syła pozdrowienie bratnim organiza
cjom  polskiej partyi socjalistycznej 
zaboru rosyjskiego i pruskiego i wy
raża gorącą radość, że ciężkie przej
ścia, objawiające się w zeszłorocznem 
aresztowaniu naczelnego redaktora 
„Robotnika" warszawskiego, wszelkie 
próby ze strony nieuświadomionych 
jednostek partyi niemieckiej użycia 
polskich organizacyj w zaborze pru
skim na rzecz germ anizacji Polaków 
Księstwa, Prus wschodnich i Śląska, 
zostały pomyślnie dla sprawy prole
taryatu  polskiego zakończone. Uciecz
ka naczelnego redaktora „Robotnika1* 
warszawskiego z więzienia, przenie
sienie , G-azety robotniczej* z Berlina 
do ojczyzny, do Katowic, to są zaj
ścia wybitne w ruchu bratnich orga- 
nizaoyj, które napełniają radością i 
otuchą na przyszłość partyi robotni
czej, a z nią i odrodzenia całego na
rodu “.

I. Działalność parlam entarna.
Referent tow. poseł D a s z y ń s k i :  

Najważniejszą dla nas kwestya tak ty 
czną w ubiegłej sesyi parlamentarnej 
był stosunek nasz do g a l i c y j s k i e j  
o p o z y c y i  l u d o w e j .  Po ostatniej 
klęsce wyborczej, jaką  poniosła opo- 
zycya w kraju, zakiełkowała w wielu 
głowach myśl stworzenia potęgi poli
tycznej przez zjednoczenie opozycyi. 
Jednak stara tradycya naszej partyi 
nie pozwalała na taki sojusz, za który 
nie moglibyśmy wziąć odpowiedzial
ności wobec całego społecznego roz
woju w kraju. Ze S t o j a ł o w s k i m  
i takimi elementami, jakie są w jego 
„radzie naczelnej", nie mogliśmy się 
łączyć. (Oklaski.) I  mimo to, że l u 
d o w c y  ofiarowali nam mandaty, któ
rych nie mają (wesołość), nie mogli
śmy się zgodzić na żaden taki sojusz. 
Również wyłoniła się myśl popierania 
t. zw. „ k o n o e n t r a c y i “ demokra

tycznej. Ale komitet wykonawczy nie 
zdołał przełamać wstrętu do krętackiej 
polityki demokratów. Ich polityka 
mandatowa, ich deklaracye pisemne 
składane w namiestnictwie, że wstą
pią do Koła polskiego itd., wpłynęły 
na to, że skoncentrowanych musimy 
zwalczać może zacięciej niż stańczy
ków i klerykałów, aby przeciwdziałać 
deprawacyi politycznej i zapobiedz 
wywołaniu zamięszania pojęć w par
tyi. (Oklaski.) Co do Breitera, muszę 
zaznaczyć, że rozgłaszał on, iż chce 
wstąpić do party i i istotnie zgłaszał 
się przez różnych pośredników. Ale 
socyalna demokracya nie darowuje 
przekupstwa i gwałtu, szalbierstwa i 
korupcyi. W  naszej taktyce nie było 
ani jednego momentu takiego, ażeby
śmy myśleli o asymilowaniu partyi 
mandatów w rodzaju m andatu Brei
tera.

Jednak nie da się zaprzeczyć, że 
walki między opozycyą w parlam en
cie ustały, a musiały ustać, bo Koło 
polskie tylko czekało na to, aby opo- 
zycya żarła się między sobą i aby 
stała się śmieszną. Dopiero, gdy się 
rozpoczęły między Kołem a Stojałow
skim pertraktacye o sprzedaż 4 jego 
maryonetek, odrazu i w centralnym 
organie partyjnym  i w parlamencie 
zajęliśmy stanowisko wrogie wobec 
Stojałowskiego. Stojałowski poniósł tu  
przez „Naprzód“ dotkliwą klęskę, bo 
„Naprzód11 jedyny dostarczył przeciw 
niemu rzeczowych argumentów.

Związek posłów soeyalno-demokra- 
tycznych składał się z przedstawicieli 
trzech narodowości, między którymi 
panowała najzupełniejsza harmonia. 
Związek stawiał teraz daleko mniej 
samoistnych wniosków, niż w sesyi 
poprzedniej, skoncentrował za to swą 
działalność do uzyskania dla robotni
ków czegoś możliwego, przedewszyst- 
kiem 9-godzinnego dnia roboczego dla 
górników w kopalniach węgla. Mie
liśmy więc związane ręce, chcąc, aby 
parlament dał tej ustawie swoje pla
cet. Do takiej taktyki skłaniały nas 
także względy, które kazały nam ra
tować wolną trybunę parlamen> arna. 
Musieliśmy się trzym ać łagodniejszej 
taktyki nawet pośród sarkań organów 
partyjnych, byle tylko maszyn? par
lam entarna nie utknęła. Zarzucano 
nam nawet oportunizm, ale niesłusznie 
i nikt lepszej taktyki nakreślić nam 
nie zdołał.

T a taktyka zamierzony skutek osią
gnęła: uzyskaliśmy 9-godzinny dzień 
roboczy dla górników, nadto rząd o- 
biecał w jesieni wnieść projekt refor
my prasowej.

Referent omawia następnie stano
wisko posłów socyaino - demokraty
cznych wobec poszczególnych ustaw 
gospodarczej natury  uchwalonych w 
ostatniej sesyi, oraz wobec klerykalnej 
deklaracyi arcyksięcia Franciszka F e r
dynanda, w której to sprawie posło
wie soeyalno-demokratyczni postawili 
wniosek nagły o zniesienie § 64 u. k.

o obrazie członków domu cesarskiego. 
Wkońcu wskazuje referent na wiel
kie przeciążenie pracą, jakiemu ulega, 
bo przedtem było trzech posłów so- 
cyalno-demokratyeznych z kraju, a 
obecnie jeden. Mimo to starał się wy
pełnić wszystkie zlecenia i starać się 
o to będzie na przyszłość. (Oklaski).

Tow. S c h i f  f i  e r  (Przemyśl) stawia 
następującą rezolucyę:

„VII. Kongres partyi socyaino demokra
tycznej dla Galicyi i Śląska wyraża naj
zupełniejsze zaufanie całemu Związkowi 
socyaino-demokratycznemu w parlamencie 
austryackim i tow. Daszyńskiemu jako je
dynemu posłowi z Galicyi za ich energi
czną, interesom klasy pracującej odpowia
dającą o b r o n ę  k l a s y  r o b o t n i c z e j  
tamże, pochwalając w zunelności obraną 
przez nicli taktykę, w celu uchronienia 
parlamentu. Kongres uznaje, że frakcya 
socyalno-demokratyczna dała możność prze
prowadzenia wielu uchwal, pożytecznych 
dla klasy pracującej i całego społeczeń
stwa".

Tow. W  i t  y  k omawia położenie 
górników borysławskich i stawia na
stępujący wniosek:

„Wzywa się frakeyę socyalno-demokra- 
tyczną, by na najbliższem posiedzeniu par
lamentu zajęła się szczegółowo stosunkami 
między robotnikami a właścicielami kopalń 
w Borysławiu, wszczególności, by wyświe
tliła szałbierezą gospodarkę w tamtejszych 
kasach brackich i by postawiła wniosek 
celem sanacyi tych kas i złączenia tychże 
kas brackich w jedną całość".

Tow. S c h i f f l e r  stawia następu
jący w niosek:

Kongres uchwala: Uprasza się frakeyę 
socyaino-demokratyczną w parlamencie an- 
stryackim, by dążyła wszelkimi środka
mi rozporządzanymi, aby robotnicy dzien
ni, zatrudnieni w odnośnych komendach 
korpuśnych, w szczególności robotnicy za
trudnieni w tzw. „Verpflegsmagazynacli" 
byli przez Zarząd wojskowy czy też rząd 
ubezpieczeni w odnośnych kasaeli chorych 
na wypadek choroby."

Tow. dr. Maksymilian S e i n f e l d  
(Stanisławów) pochwala w ogólności 
taktykę posłów socyaino -demokraty
cznych, tylko sądzi, że wobec gw ał
tów i oszustw wyborczych galicyjskich 
nie zajęto w parlamencie dość rady
kalnego stanowiska. W  G-alicyi wscho
dniej jest cały system szwindłów w y
borczych, polegający na nadużywaniu 
najniewinniejszych ustaw do celów 
presyi wyborczej. „Naprzód" opubli
kował setki najjaskrawszych faktów 
gwałtów i nadużyć, których tow. Da
szyński w parlamencie nie zużytkował. 
Trzeba było postawić szereg nagłych 
wniosków o zniesienie patentu  poli
cyjnego z r. 1854, o zmienienie para
grafów, zabezpieczających urzędnikom 
prawo popełniania nadużyć, dalej wnio
sek nagły, aby wojskowi za przestęp
stwa pozasłużbowe odpowiadali nie 
przed sądami wojskowymi, lecz przed 
cywilnymi sądami karnymi. Koniecz
ność tych wniosków nagłych należało 
uzasadniać mnóstwem gwałtów i szwin-
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dlów, jakiego dostarcza wschodnia Ga- 
licya.

Tow. O l e a r c z y k  (Kołomyja) po- 
piera wywody tow. Seinfelda i stawia 
następujący w niosek:

„Kongres poleca tow. Daszyńskiemu, by 
przy najbliższej sposobności szczegółowo 
w parlamencie omówił ostatnie wybory do 
Eady państwa i wogóle nadużycia staro
stów galicyjskich ze szczególnem uwzglę
dnieniem gwałtów,popełnionych w Kołomyi."

Tow. N a c h e r  (Lwów) odnośnie do 
wniosku sądzi, że wystarczy zwrócić 
się listownie do ministerstwa wojny, 
stawia natomiast następujący wniosek:

„Zjazd wzywa frakcyę parlamentarną, 
by wszelkiemi siłami dążyła do poprawy 
ustawy o kasach chorych i wogóle ubez
pieczenia robotniczego z tendencyą unifi
kacyjną. “

Tow. M i s i o ł e k  (Kraków).(sprze
ciwia się wnioskowi kołomyjskiemu; 
wymagania, stawiane posłowi Da
szyńskiemu, przechodzą wprost jego 
siły fizyczne.

Tow. M o k ł o w s k i  (Lwów) in ter
peluje tow. Daszyńskiego w sprawie 
petyeyi stróżów, rębaczy i robotników 
dziennych lwowskich.

Tow. L o r e n s  (Otynia): Tow. dr 
Seinfeld znakomicie scharakteryzował 
system gwałtów wyborczych w G a li
cyi wschodniej, ale tow. Daszyńskie
mu nie można robić zarzutu, bo m iał 
on nawał praoy; spodziewać się je 
dnak należy, że w przyszłości ze wska
zówek tow. dra Seinfelda skorzysta.

Tow. S c h i f f i e r  i O l e a r c z y k  
bronią swoich wniosków.

Tow. S e r k o w s k i  (Kraków) sta
wia następujący wniosek :

„Kongres uchwała, aby frakcya socyal- 
no-demokratyczna w Radzie państwa po
stawiła wniosok o przymusowe zaprowa- 
dzonie 10-godzinnego dnia pracy dla pie
karzy. “

Tow. dr. Anzelm M o s l e r  (Bu- 
czacz) w przemowie, przerywanej co 
chwila oklaskami, przestrzega przed 
przecenianiem znaczenia parlam enta
ryzmu. W  Galicyi organizacya na 
prowincyi jest zaniedbana, agituje się 
tylko podczas wyborów, a od wybo
rów do wyborów nic się nie robi. 
Trzeba wzmocnić partyę, zbudować 
organizację, szerzyć oświatę w kraju. 
W przód trzeba mieć siłę, a potem sta
wiać żądania, nam idzie nie o chwi
lowe skutki, lecz o takie, które się 
opierają na sile. Z tego stanowiska 
mówca jest przeciwny wszystkim 
przedłożonym dotąd wnioskom szcze
gółowym.

Tow. S u ł c z e w s k i  (Kraków) po
piera wniosek tow. Serkowskiego ze 
względu na straszne stosunki, panu
jące w zawodzie piekarskim.

Tow. J  a g  e r  (Tarnopol) stawia na
stępujący wniosek:

„Kongres uehwala: Uprasza się związek 
posłów soc. dem., ażeby w celu zniesienia 
średniowiecznych instytueyj cechowych, sto
warzyszeń przemysłowych, które są prze
starzałe, nietylko żadnej korzyści nawet
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samym drobnym przemysłowcom nie przy
noszą, lecz przeciwnie wobec obecnego cią
głego rozwoju przemysłu — żadnej racyi 
bytu nie mają, i tylko stanowią — obok 
kas chorych — złodziejskie gniazda 
dla różnych indywiduów oraz iustytueyą 
sekującą i prześladującą towarzyszy par
tyjnych przy wyzwoleniach i wydawaniach 
koncesyi przemysłowych — poczynił w par
lamencie potrzebne kroki."

Tow. R y c h l i c k i  (Schodnica) są
dzi, że stawia się za dużo drobnostko
wych żądań do tow. Daszyńskiego; 
należy raczej energicznej pracować 
nad organizacya,.

Tow. M o k ł o w s k i  (Lwów) pole
mizuje z tow. Moslerem. Parlam enta
ryzmu nie przecenialiśmy, nie prowa
dziliśmy polityki mandatowej, lecz za
sadniczą ; prowincyi się nie zaniedbuje, 
ale niema dość sił i pieniędzy do jej 
obsłużenia i długo jeszcze nie będzie 
można zadowolnić słusznych żądań 
prowincyi.

Tow. B e s e a  (Lwów) poddaje kry
tyce przedłożenie rządowe o ubezpie
czeniu urzędników prywatnych i sta
wia następujący wniosek:

„Zważywszy, że rząd wniósł już projekt 
ubezpieczenia na starość urzędników pry
watnych, zważywszy dalej, że koniecznem 
ubezpieczenie wszystkich robotników na 
starość, zważywszy w końcu, że do urzęd
ników prywatnych najbardziej zbliżona jest 
grupa pomocników handlowych, poleca kon
gres klubowi soc. dem., by przy sposob
ności dyskusyi nad powyższym projektem 
poczynił starania, by ubezpieczenie roz
ciągnąć na handlowców."

Tow. dr. S o h o r r  (Kołomyja) uza
sadnia następujący w niosek:

„Z uwagi na to, że k a s y  z a p o m o 
gowe  którym przyznano prawo ubezpie
czenia swych członków na wypadek cho
roby, podkopują byt i rozwój powiat, kas 
chorych w szczególności zarządzanych przez 
socyalnych demokratów — kongres poleca 
związkowi posłów socyalistycznych w par
lamencie, by spowodowali zmianę odnośnej 
ustawy w ten sposób, źe § 7 tej ustawy 
zostaje uchylony, a o ile już istniejącym 
kasom zapomogowym prawo zastępywania 
kas chorych przyznano, ma być upoważnie
nie to cofnięte."

Referent tow. D a s z y ń s k i  stwier
dza, że dyskusya była rzeczowa i zu
pełnie zadowalniająca. Prawdziwą 
przyjemność sprawiła wszystkim mowa 
tow. dr.jjMoslera. Potrzeba było ostrzedz 
towarzyszów przed polityką manda
tową. Przez długie lata nie mieliśmy 
posłów w parlamencie, a partya rosła 
i rosła i rozwijała się pomyślnie. I  dziś 
nie trzeba gęsi kapitolińskich do oca
lenia Rzymu (wesołość), ani buczackie 
westelki nie potrzebują strzec znicza 
czystości zasad partyjnych (żywa we
sołość). Jednak kapueynada tow. Mo- 
slera (wesołość) była potrzebną. To, 
co tow. Mosler mówił o sprawozda- 
zdanisob z ruchu wyborczego, które 
kazały się spodziewać świetnych zwy
cięstw, które jednak spowodowały 
późiuej rozczarowanie, wynikło stąd,
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że liczyliśmy, jak  partya europejska: 
tyle a tyle zgromadzeń, tylu a tylu 
obiecało głosować za naszymi kandy
datami, więc zwyciężymy. Ale tym 
czasem przyszły gwałty i szwindle 
wyborcze, które tu  wymownie przed
stawił znawca wschodniej Galicyi dr. 
Seinfeld ; te nadużycia zburzyły wszel
kie rachuby. W każdym razie trzeba 
przecież wykorzystać tę wolność zgro
madzeń w czasie przedwyborczym. 
Naturalnie, skoro się ma posła, to 
trzeba go wyzyskiwać, jak  fiakier swą 
szkapę, ale należy hygienicznie uży
wać bicza i owsa, aby ten poseł nie 
wyciągnął kopyt. (Wesołość).

Najpoważniejsze, choć niesprawie- 
we, były zarzuty tow. Seinfelda. Mo
wa moja w sprawie nadużyć wybor
czych była wygłoszona z okazyi wnio
sku nagłego, na którego pierwszą 
część (aby komisya legitymacyjna do 
4 tygodni zweryfikowała mandaty) 
nie mogłem się zgodzić, wskutek cze
go stanowisko moje było znacznie o- 
słabione. Zresztą mimo trzykrotnych 
okólników komitetu wykonawczego 
nikt, z wyjątkiem Kołomyi, nie nade
słał uporządkowanych materyałów o 
nadużyciach, wyborczych. Ciągle nie 
mogę mówić w parlamencie o galicyj
skich wyborach, każdej mowy nie mo
gę kończyć „ceterum censeo", nie mo
gę odgrywać w parlamencie roli ma
niaka. (Oklaski). I  tak we wszystkich 
swych mowach mówiłem o Galicyi. 
Nie należy się spodziewać żadnego 
doraźnego skutku po żadnej mowie, 
bo nasi przeciwnicy są jeszcze zbyt 
silni. Usunięoie systemu nadużyć jest 
kwestyą lat i konsekwentnej walki. 
Ten system, który nam tu przedsta
wił tow. Seinfeld, nie może być zwal
czony z centrum, lecz powolną, syste
matyczną, żelazną pracą. Proszę tyl
ko przysłać materyały, nie musimy 
przecież zawsze strzelać z armaty, 
jednego lub drugiego łajdaka można 
zabić i z rewolweru (wesołość), można 
go uniemożliwić za pomocą prasy, 
zgromadzeń, a niekoniecznie w parla
mencie.

Referent proponuje przyjęcie wszy
stkich zgtoszonyoh do tego punktu 
wniosków.

Na zakończenie, reagując na jedno 
wyrażenie tow. dra Mosłera, zastrze
ga się tow. Daszyński co do tego, ja 
koby stosunek posłów socyalno-demo- 
kratycznych do ministrów był oparty 
na osobistych sympatyach. Bez poro
zumienia z klubem żaden poseł par
tyjny nawet mówić nie może z mini
strem i dla kontroli idzie zawsze 2 
lub 3 naszych posłów do ministra. 
My raczej za dużo grubijaństw mó
wimy ministrom. Frazes, rzucony nie
bacznie przez tow. Moslera, trzeba 
jak  najenergiozniej odeprzeć.

W  głosowaniu uchwalono w szyst
kie wymienione wnioski en bloo. Re
zolucyę tow. Schiffera o udzielenie 
posłom socyalno-demokratycznym w o

3



4 ,y i  p a z o p« Mr. 177.

t u m  z a u f a n i a  u c h w a l o n o  j e 
d n o g ł o ś n i e .

Imieniem komisyi weryfikacyjnej 
udawał następnie sprawę tow. doktor 
M a n t  e 1 (Przem yśl): Przybyło 67 de
legatów z 18 miejscowości, których 
mandaty należy zatwierdzić. Zakwe- 
styonowano 3 m andaty : delegata dru
karzy stanisławowskich, delegata z 
Bolechowa i delegata z Gorlic.

Kongres zatwierdził wszystkie man
daty, zaproponowane przez korni syę 
do zatwierdzenia, oraz m andat dele
gata drukarzy stanisławowskich, a 
m andaty: bolechowski i gorlicki ode
słano jeszcze raz do komisyi.

Na tem odroczono obrady o godzi
nie i y 2.

Posiedzenie popołudniowe zaczęło 
się o godzinie 4.

2. Organizacya i agitacya.
Referent tow. N a c h e r (Lwów) 

przedstawił historyę organizacyi par
tyjnej i przedstawił projekt nowego 
statu tu  organizacyjnego.

Po krótkiej dyskusyi formalnej roz
poczęła się dyskusya szczegółowa ko
lejno nad każdym ustępem. Z grun
townej tej i długiej debaty zanoto
wać należy następujące szczegóły:

Przy ustępie pierwszym tow. dr. 
Anzelm M o s 1 e r  postawił wniosek 
dodatkowy, aby towarzyszom party j
nym  nie było wolno chodzić na ban
kiety burżuazyjne i wygłaszać tam 
mów politycznych, czyniąc przytem  
aluzye do mowy tow. Mokłowskiego, 
wygłoszonej na mieszczańskim ban
kiecie w strzelnicy. Tow. H u d e c  i 
M o k ł o w s k i  stwierdzili, że tow. Mo
kłowski nie powiedział na strzelnicy 
nic sprzecznego z zasadami partyjne- 
mi, poczem na wniosek tow. D a- 
s z y ń s k i e g o  przeszedł kongres do 
porządku dziennego nad poprawką 
tow. dra Moslera.

Przy ustępie o organizacyach miej
scowych sprzeciwili się tow. S a l a 
m a n d e r ,  M o k ł o w s k i  i M i ę s o -  
w i c z  wybieraniu miejscowych komi
tetów partyjnych przez ogólne zgro- 
madzezia partyjne, a obstawali za 
praktykowanem dotąd we Lwowie wy
bieraniem mężów zaufania przez po
szczególne zawody. Tow. H u d e c ,  
D a s z y ń s k i ,  H a e e k e r ,  N a c h e r 
i inni zbijali to przestarzałe stanowi
sko, które też przez kongres odrzu- 
oonem zostało.

I  przy dalszych punktach toczyły 
się gruntowne dyskusye, w których 
zabierało głos wielu delegatów. Osta
tecznie uchwalono statu t orgąnizaoyj- 
ny, który podamy w całości w na
stępnym numerze.

Zjazd maturzystów.
Dnia 29 czerwca br. w sobotę roz

począł w Krakowie’swe obrady zjazd 
maturzystów szkół średnich. Liczba 
uczestników zjazdu najlepszym była 
dowodem, iż młodzież szkół średnich 
mimo kagańoa, nakładanego jej gw ał

tem na myśli i uczucia, nie dała wy
drzeć sobie postępowych ideałów, drze
miących w jej piersi.

Przybyli delegaci z wszystkich pra
wie miast galicyjskich, z Tarnowa, 
Rzeszowa, Nowego Sącza, Jarosławia, 
Przemyśla, Lwowa, Stanisławowa itd.

Po zaznajomieniu się delegatów 
przed południem, rozpoczęły się wła
ściwe obrady o godzinie 3 popołudniu. 
Obszerna sala w hotelu Kleina zapeł
niła się szczelnie uczestnikami. Na 
wiec ów przybyło liczne grono abi- 
turyentek, słuchaczek uniwersytetu, 
delegaci stowarzyszenia radykalnej 
młodzieży „Ruch**, tudzież członkowie 
„Młodości1*, nazywający się „narodo
wymi demokratami1*.

Zagaił obrady abituryent K i s i e 
l e w s k i ,  podnosząc w przemówieniu 
ważność obrad, poczem wybrano na 
przewodniczących K i s i e l e w s k i e -  
g o  i dra K u n i c k i e g o .

Do I. punktu: „ O d p o w i e d ź  n a  
a t a k i  i p r o t e s t y * *  przemawiał abi- 
turyent D r o b n e r .  W  pełnem zapa
łu przemówieniu przedstawił on za
ciekłą nagonkę reakcyi przeciwko zjaz
dowi młodzieży, tudzież presję, wy
wieraną na studentach w celu unie
możliwienia zjazdu.

Mówca ilustruje faktami sposób 
walki, wszczętej przeciw zjazdowi ma
turzystów. Zaciekłość reakcy i. klery- 
kalno-stańozykowskiej doszła do tego 
stopnia, iż nie wahano się nawet 
u m i e s z c z a ć  z m y ś l o n y c h  p r o 
t e s t ó w  w b r u k o w e j  s z m a c i e  
„Głos narodu**, k t ó r a  t r u d n i  s i ę  
d e n u n e y o w a n i e m  s t u d e n t ó w  
(Oklaski), tudzież w „ Czasie. “ Prote
sty te wymuszano gwałtem na stu
dentach. Pierwszym był protest semi
narzystów, napisany przez dyrektora, 
osławionego ks. B i e 1 e n  i n  a, któremu, 
jako dyrektorowi, nie trudno było ze
brać podpisy.

W szystkie inne protesty nie były 
podpisywane przez m łodzież, lecz 
przez nieliczne jednostki, które chciały 
władzy szkolnej się przypodobać. W 
gimnazyum S o b i e s k i e g o  profesor 
P i e n i ą ż e k  g w a ł t e m  w y m u s z a ł  
n a  s t u d e n t a c h  p o d p i s y ,  mimo 
to zebrał tylko 2 podpisy. Zamiesz
czane pod protestam i słow a: „nastę
pują podpisy abituryentów * — są 
kłamstwem, gdyż abituryenoi prote
stów tych nie podpisywali.

Mówca piętnuje wśród gromkich 
oklasków nikczemną, zakulisową ro
botę reakcyi klerykalno-stańczykow- 
skiej i wyraża uznanie dla prasy lu
dowej i demokratycznej, jak  „Naprzód“, 
„Kuryer lwowski**, „Nowa Reforma*, 
za popieranie dążeń młodzieży.

Do punktu: „Nasze zadania** prze
mawiał abit. K i s i e l e w s k i .  W  ob
szernym, należycie opracowanym re
feracie skreślił mówca zadania i cele 
młodzieży.

Na wstępie przedstawił mówca ucisk, 
na jak i młodzież jest narażoną, kry
tykując dosadnie cały system wycho

wania. W śród młodzieży tłumi się 
każdą swobodną myśl w tym  celu, by 
młodzież ta  wyrosła na bezmyślnych 
manekinów, na karyerowiczów, po
słusznych na każde skinienie klas rzą
dzących. Wobec tego szerzy się wśród 
młodzieży w zastraszający sposób ka- 
ryerowiczostwo i pustota umysłowa, 
idąca w parze z klerykalizmem.

Mówca rozróżnia trojakie zadania 
młodzieży :

1) Praca nad samym spbą, w celu 
zdobycia jak  najgłębszej wiedzy i u- 
zbrojenia się do walki z uciskiem i 
reakcyą.

2) Praca nad otoczeniem, która po
legać ma na szerzeniu wśród klasy 
średniej przekonań postępowych i bu
dzenia wśród niej świadomości krzywd 
społeoznyoh i politycznych.

3) Prasa nad ludem przez szerzenie 
wśród ludu uświadomienia polity
cznego i popieranie tych instytucyj, 
które szczerze zajmują się oświatą 
ludową, jak  np. uniwersytet ludowy!

Mowę swą kończy referent gorącym 
apelem do młodzieży o zorganizowa
nie się i walkę w imię ideałów po
stępowych. (Długotrwałe oklaski).

Nad referatem tym rozwinęła się 
ożywiona dyskusya.

Pierwszy zabiera głos akad. T  e in
n i  c k i, Rusin, ze Lwowa, redaktor 
pisma dla młodzieży „Mołoda U kraina.** 
W płomiennej mowie, wygłoszonej 
w ruskim języku, przerywanej burzli
wymi oklaskami, wyraża mówca so
lidarność ruskiej młodzieży z polską 
w waloe przeciw uciskowi polityczne
mu i reakcyi klerykalnej. W skazując 
na ucisk ludu ruskiego we wschodniej 
Galieyi, wzywa do walki przeciw 
wspólnemu wrogowi. (Długotrwałe okla
ski i brawa).

Po przemówieniu akad. S t o p y ,  
który  zachęcał obecnych do wspólnej 
pracy, przemawiała p. dr. D a s z y ń -  
s k a - G o l i ń s k a ,  wyrażając radość z 
tego powodu, iż młodzież tak  licznie 
i ochoczo garnie się pod sztandar po
stępu.

Mówczyni zachęca obecnych do zaj
mowania się sprawami społeeznemi i 
wzywa kobiety do wzięcia udziału w 
życiu publicznem, (Oklaski).

Po gorących przemówieniach akad. 
H  e r  z a i abit. K a w e c k i e g o ,  za
brał głos tow. W y r o s t e k ,  redaktor 
„ Promienia i w dłuższem przemó
wieniu wyjaśnił zadania i cele mło
dzieży. Mówca ilustruje przykładami 
ucisk, wywierany na młodzież i wzy
wa do energicznej walki z uciskiem 
politycznym i wstecznictwem. (Długo
trwałe oklaski).

Po tych przemówieniach wywołały 
w obradach dysonans szowinistyczne 
występy tzw. „narodowych-demokra • 
tów “. Mianowicie akad. G oś c i e k i ,  
prezes „Młodości*, w przemówieniu 
swem wyraził się w sposób obraża
jący o obecnych na wiecu Rusinach. 
Wywołało to burzliwe protesty ze 
strony zgromadzonyoh, którzy olbrzy
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mią większością grosów uchwalili ode
brać głos Gościckiemu. Dalszy ciąg 
obrad przemienił się w energiczny 
protest przeciw szowinistycznym w y
stępom „narodowych demokratów" i 
w gorącą owacyę dla delegatów ru
skich.

Tow. P r u s z k o w s k i  zwraca się 
energicznie wśród oklasków przeciw 
wystąpieniu Gościckiego ; prawdziwy 
patryotyzm  nie obraża innej narodo
wości. (Oklaski).

P. P r z e r a d z k a  występuje rów
nież przeciw Gościckiemu, następnie 
wśród oklasków zaznacza solidarność 
słuchaozek uniwersytetu z młodzieżą 
radykalną.

Po przemówieniu akad. K o z i c k i e 
g o  i P u s z e t a ,  członków „Młodości", 
akad. K o s z u t s k i  w gorącej mowie, 
przerywanej oklaskami, protestuje e- 
nergicznie przeciw zachowaniu się 
„narodowych demokratów", zarzuca

jąc im chęć rozbicia wiecu i bierze 
w obronę Kusinów przed atakami 
Gościckiego. (Oklaski).

Tow. K a c z a n o w s k i  wyjaśnia za
dania młodzieży w społeczeństwie, za
znaczając potrzebę solidarności mło
dzieży z ludem w walce o wolność. 
Mówca zaznacza, iż młodzież, garnąca 
się dziś pod sztandar postępowy, bę
dzie później — jako klasa urzędnicza 
niejednokrotnie zmuszoną do walki 
przeciw ludowi. Trzeba więc silnego 
charakteru i wiary w przyszłość, by 
wytrwać na ciernistej drodze pracy 
społecznej. (Oklaski).

Na tem zakończono dyskusyę, po- 
czem jednogłośnie przyjęto rezolucyę 
postawioną przez referenta.

Na tem zakończyły się obrady dnia 
pierwszego. Dzień wczorajszy poświę
cony był zwiedzaniu Krakowa; o godz. 
8 wieczór zaś uczestnicy zjazdu zgro
madzili się pod pomnikiem Mickiewi
cza, gdzie złożonym został od mło
dzieży wieniec, przyczem przemówili 
akad. P r u s z k o w s k i  (po polsku) i 
akad. P e ł e ń s k i  (po rusku).

Zjazd stojałowszczyków.
Rzeszów, 29 czerwca.

Stronnictwo Stojałowskiego podąża szyb
kim krokiem kn upadkowi. Ostatnia zdra
da, która godnie zamyka całą epokę szal
bierstw i oszustw politycznych Stojałow- 
skiego, otworzyła wreszcie jego zwolenni
kom oczy, budząc wśród nich gwałtowną 
reakcyę przeciw matactwom politycznym 
lampiarza jerozolimskiego. Stojałowski jest 
dziś dla chłopów uosobieniem zdrady, od
wracają się oni od niego ze wstrętem, od
padają coraz liczniej z jego stronnictwa. 
To rozbicie się obozu chrześcijańsko-ludo- 
wego przejawiło się najlepiej na odbytym 
w tych dniach w Rzeszowie zjeździe. Uwi
doczniły się na nim wszystkie wyraźne 
piętna upadku stronnictwa, jak zupełna a- 
patya, brak jakiejkolwiek organizacyi, brak 
uświadomienia politycznego, wreszcie brak 
programu, reprezentowanego dziś tam przez 
pijaka Szajera lub Wilka. Nie był to wła
ściwie żaden zjazd, lecz poufny konweu-
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tykiel, złożony z l u d z i  pe wn y c h ,  o- 
s o b i ś c i e  z a p r o s z o n y c h ,  którymi 
Stojałowski komenderował wedle swej woli. 
Oto przebieg zjazdu:

Dnia 29 czerwca w sobotę rozpoczął 
zjazd swe obrady w sali „Sokoła" rzeszow
skiego. Zgromadzenie to było ściśle poufne, 
ograniczone wyłącznie tylko do zaproszo
nych zwolenników Stojałowskiego. Z za
proszonych włościan przybyła tylko nie
wielka ilość uczestników z pod Kolbuszo- 
wy, Łańcuta i Niska, zasilona obficie przez 
sprowadzonych przez Szajera w wielkiej 
liczbie jego zwolenników z pod Rzeszowa. 
Byli prócz tego czterej posłowie do parla
mentu, tj. Bomba ,  P i j a k ,  S z a j e r  i 
Wi l k .

Stojałowski zagaił zgromadzenie i rzecz 
oczywista, objął sam przewodnictwo. Zaraz 
na wstępie począł długo mówić sam o so
bie, przypisując sobie, tudzież Szajerowi, 
Bombie i Wilkowi, główną zasługę w skró
ceniu czasu pracy w kopalniach (!?).

Następnie wszyscy czterej posłowie opo
wiadali cuda o swej „działalności posel
skiej" w Wiedniu, rzucając nikczemnemi 
oszczerstwami na  s o c y a l n y c h  d e mo 
k r a t ó w ,  szczególniej zaś na tow. D a- 
s z y ń s k i e g o ,  za jego mowę, wygłoszoną 
w parlamencie p r z e c i w  s z l a c h c i e  ga
l i c y j s k i e j .  Następnie udowadniali po • 
trzebę wstąpienia do Koła polskiego, mia
nowicie, iż n a l e ż y  Ko ł o  p o l s k i e  
b r o n i ć  p r z e d  a t a k a mi  „wr ogów" .

Obecni na zgromadzeniu chłopi słuchali 
tego sprawozdania w apatycznem milcze
niu. Jednak nawet wśród tych „zaufanych" 
znaleźli się ludzie, którzy wypowiedzieli 
Stojałowskiemu p r a w d ę  w oczy.

W dyskusyi p. B ł a ż a  w y s t ą p i ł  
p r z e c i w p o s t ę p o w a n i u S t o j a ł o w -  
s k i e g o i przeciw zerwaniu przez niego 
„Zjednoczenia ludowego*. O wiele ostrzej 
wystąpił przeciw Stojałowskiemu włościa
nin Dy k a ,  który zaznaczył, że n i e p r a 
wdą  j e s t ,  aby trzeba było wstępować do 
Koła, bo czterech posłów nic nie potrafi 
tam zrobić.. Mówca wskazał na to, że 
we Wiedniu j e d e n  j e d y n y  D a s z y n  
s k i  r a d ę  s o b i e  d a j e  i rząd najwięcej 
się z nim liczy. Dyka wyraził dalej z d z i 
wi en i e ,  jak można było wstępować do 
Koła takiego, któremu cały kraj w y r a 
z i ł  swe  o b u r z e n i e  z a l e k c e w a ż e -  
n i e  s p r a w y  u p a ń s t w o w i e n i a  g i 
m n a z y u m  w Ci e s z y n i e .  P r z y p a r 
t y  do mu r u  Stojałowski począł wykrę
cać się w jezuicki sposób. Twierdził, iż 
Koło polskie się zmieniło, że jeżeli się 
jest stronnictwem chrześcijańskim, to po
winno się „po chrześcijańsku (!) przebaczać 
winy*, a nie tak jak to czynią „antychrze- 
śeijanin" Wysłouch lub Stapiński, (!) Po 
tych wywodach niejaki Zieliński wyraża 
swe „oburzenie" (!) dla części tej prasy, 
która potępia wstąpienie stojałowszczyków 
do Koła i nazywa to zdradą ludu, tudzież 
zaufanie posłom Stojałowskiego, co też 
nieznaczną większością głosu uchwalono.

Następnie począł się rozwodzić Stojałow
ski o s w o i c h  z a s ł u g a c h  w dopro
wadzeniu do skutku ustaw o t w o r z e n i u  
wł o ś c i  r e n t o w y c h ,  o opiece nad u- 
bogimi, o n o we j  u s t a w i e  l a s ó w  ej,

k t ó r a  j e s t  na  to,  a b y  „ p o s k r o 
mić" (!) szlacheckich tępicieli lasów, sło
wem — drwiąc sobie otwarcie z całego 
zjazdu — wmawiał w biednych nieuświa
domionych chłopów, że wszystkie reakcyj
ne projekty stańezyków w sejmie są dla 
chłopów korzystne!

Trzecim punktem było omówienie wybo
rów do sejmu i organizacya. „Referent* 
B o m b a  opowiadał dlaczego wyrzucono 
Kubika z klubu i dawał do poznania, że 
gdyby ludowcy nie stawiali Kubika przy 
przyszłych wyborach, to Stojałowski będzie 
się z nimi dzielić mandatami. W dysku
syi wyszły zaraz na jaw pieniężne spe- 
kulacyeStojałowskiego. Przemawiał Sza
je r  i S t o j a ł o w s k i ,  żaląc się na brak 
organizacyi i domagając się, aby chłopi 
płacili wkładki.

Wbijali oni obecnych w ambicyę, że są 
stronnictwem „uajsilniejszem" (!), ale po
nieważ trzeba pieniędzy, a chłopi pienię
dzy n ie  chcą  d a wa ć ,  więc trzeba wy- 
naleść ź r ó d ł a  d o c h o d ó w,  bo Stoja
łowski już stary i jako redaktor, p o t r z e 
b u j e  p ł a t n e j  pouf ocy .  Ponieważ 
Kubik umiał spłatać figla i wykręcić się 
od płacenia umówionego haraczu, a za
skarżyć go. nie można, przeto trzeba wy
naleźć inny sposób, za pomocą którego 
wybranych posłów zmusiłoby się kontrakto
wo do płacenia pieniędzy, tak, by, jeżeli 
nie zapłacą, m o ż n a  i c h  s k a r ż y ć .  
Ks. Stojałowski proponuje zatem, aby u- 
cbwalono, iż każdy poseł stronnictwa ma 
być obowiązanym do systematycznego za
kupywania pewnej ilości gazetek, wy
dawnictw i gazetek, że k o n t r a k t e m 
not ar ya l nym maj ą być związani ,  
aby w każdym wypadku można było 
egzekwować od nich to, do czego 
się zobowi ązal i .  Wydawnictwa będą, 
mogli rozdawać lub sprzedawać.

W dalszym ciągu wybrano komitet 
przedwyborczy organizacyjny, złożony z 20 
członków, z prawem dobierania sobie człon
ków, i wzięto pod szczególną rozwagę po
wiaty: Rzeszów, Łańcut, Jarosław, Nisko, 
Ropczyce, Cieszanów i Pilzno. Komitetowi 
temu ma służyć prawo przedstawiania i 
proponowania kandydatów. W najbliższym 
czasie ma być zwołane ponowne zebranie, 
które zaproponuje kandydatów.

O godzinie 9 wieczorem zamknięto zgro
madzenie, a uczestnicy rozeszli się apaty
czni, milczący, z wyrazem bezmyślnej re- 
zygnacyi na twarzy.

Towarzystwo Szkoły ludowej.
Dziewiąty zjazd delegatów Kół Towa

rzystwa Szkoły ludowej rozpoczął się w 
sobotę o godz. 9 rano nabożeństwem w ko
ściele katedralnym, poezem uczestnicy zja
zdu w liczbie około 80 delegatów (16 Kół) 
zebrali się po dziesiątej w wielkiej sali ra
tuszowej na pierwsze posiedzenie plenarne.

Tu powitał zgromadzonych prezydent 
Małachowski imieniem reprezentacyi miej
skiej jako gospodarza udzielającego go
ściny. Podniósłszy znaczenie i piękno za
dań Towarzystwa, zaznaczył mówca, żo 
reprezentaeya miejska stale zajmowała sta
nowisko przychylne wobec Towarzystwa, 
które jest największym U nas i najdonio
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ś le jszy m  w y ra ze m  sam opom ocy  n a ro d o w ej 
w ce lach  sz e rz e n ia  o św ia ty  w śród  lu d u . 
N a s tę p n ie  z w ró c ił się  m ów ca do P o le k , 
k tó ry c h  p o tęg a  u czuć  ja k o  m a te k , żon i có 
re k  po lsk ich  t a k  zn ak o m ite  T o w a rz y s tw u  
o d d a je  u slng i. Ż y czen iem  „Szczęść B oże 
p ra c y  n a ro d o w ej*  z a k o ń c z y ł d r . M ałachow 
sk i sw o je  p rzem ó w ien ie .

P o  n im  z a b ra ł  g ło s p rzew o d n iczący  
z ja z d u  d r . E rn e s t  B a n d ro w sk i z K ra k o w a . 
D r . B a n d ro w sk i s tw ie rd z i ł ,  że  T o w a rz y 
stw o  p o trzeb n em  j e s t  ja k o  n a js k u te c z n ie j
szy  bodziec  n a  d a lsze j d ro d ze  i o tw o rz y ł 
tern  I X  z ja z d  d e le g a tó w  K ó ł T o w a rz y s tw a  
sz k o ły  lu d o w e j, poczem  d a ł o g ó ln y  r z u t  
o k a  n a  sam ą  d z ia ła ln o ść  T ow . w o k re s ie  
cza su  u p ły n io n y m  od o s ta tn ie g o  z ja z d u .

Owoż w czasie tym Tow. rozwijało się 
pomyślnie. Liczba członków wzrosła do 
snmy 14 tysięcy, wzrosła również liczba 
czytelń i szkół zakładanych przez Towa
rzystwo. Ale najdonioślejszym wypadkiem 
tego okresu działalności Towarzystwa było 
powstanie pierwszego Koła włościańskiego 
w Tarnobrzegu, co świadczy wymownie o 
tem, że Ind, dla którego towarzystwo 
istnieje, zrozumiał i uznał ideę zorganizo
wanej samopomocy narodowej w celach 
oświaty w duchu narodowym.

Rozwój wewnętrzny czytelń i szkół za
znaczył się w ubiegłym okresie nietylko 
znacznie wzmożoną frekweucyą tych, któ
rzy z tych zakładów korzystali, lecz i 
ulepszeniami ich wewnętrznemi, jak wzro
stem liczby dzieł w czytelniach, a sił nau
czycielskich i środków naukowych w szko
łach Towarzystwa. Najbliższem zadaniem 
jego będzie zaspokojenie potrzeby szkół 
we wschodniej Galicyi, głównie w tych 
wsiach ruskich, w których mieszka ludność 
polska, a nie ma szkół polskich tylko ru
skie.

Co do stosunku Tow. do władz szkol
nych, to o ile szkoły zakładane przez Tow. 
doznawały z ich strony poparcia, o tyle 
nie cieszyły się niem czytelnie. Nietylko 
bowiem nie znajdnją nowe czytelnie, przy
tułku w budynkach szkolnych i tułać się 
muszą po obcych domach, ale nawet kilka 
starych czytelń, które dotąd znajdowały 
się w szkołach, zostały stamtąd wyrugo
wane. Zmienić się to musi na lepsze. To
warzystwo nie może zrezygnować z zakła
dania i utrzymywania czytelń, jako naj- 
pierwszego ze swych obowiązków, zwłaszcza, 
iż chodzi tu o ludność, posiadającą niski 
stopień oświaty, o kraj analfabetów.

Zakończył dr Bandrowski przemówienie 
swoje złożeniem hołdu pamięci śp. ks. Obro- 
meckiego, jako byłego gorliwego wicepre
zesa Towarzystwa, posła dra Weigla, dłu
goletniego członka rady nadzorczej sądu 
rozjemczego i wogóle człowieka pamiętają
cego nieustannie o Towarzystwie, oraz ks. 
arcybiskupa Issakowicza, który jakkolwiek 
nie był nigdy członkiem, wspomagał To
warzystwo datkami i składkami na jego 
cele.

Wyborem skrutatorów, weryfikatorów, 
oraz komisyj: programowej, sprawozda
wczej i komisyi dla wniosków, zakończo
no pierwsze posiedzenie o godz. 12 w po- 
łndnie.

Po południu zebrały się w salach magi

stratu wybrane komisye i załatwiły cały 
szereg spraw, które były przedmiotem ob
rad posiedzenia niedzielnego.

„Głos“ warszawski o stańczykeryi 
galicyjskiej.

Tygodnik warszawski „Głos" zamieszcza 
w ostatnim numerze artykuł wstępny pod 
tytułem: „Z nędzy galicyjski ej dosadnie 
malujący stosunki nasze pod rządami 
stańczykowskiej kliki. Podajemy z tego 
artykułu następujący ustęp, poświęcony 
sprawie rzekomej dbałości sejmu o rato
wanie chłopskiej posiadłości.

„O projekcie „włości rentowych11 — pi
sze Głos — mamy czas pomówić szczegó
łowo, gdy sejm galicyjski weźmie go rze
czywiście pod obrady swoje, co wobec 
krótkiego trwania sejmu i znanej praco
witości posłów galicyjskich jest bardzo 
wątpliwem. Tymczasem możemy tylko śmiało 
stwierdzić, nie narażając się na zarzut 
przesady, że projekt ten jest nietylko iście 
galicyjską parodją osławionej pruskiej „Ren- 
t e n g u t s g e s e t z g e b u n g " ,  lecz prostym 
szwindlem, mającym na celu wynaleźć 
w zrujnowanem włościaństwie galicyjskiem 
nowe źródło dochodów dla zbankrutowanej 
galicyjskiej gospodarki autonomicznej i za
pewnić feodałem krajowym 15-centowych 
robotników7 dziennych, przez przykucie do 
ziemi chłopów „ rentowych. “ Byłoby to 
w samej rzeczy ósmym cudem świata, gdy
by sejm galicyjski mógł w inny sposób 
„ratować" chłopów.
<ĘSrzmi to rzeczywiście nietylko jak iro

nia, lecz jak cyniczne pośmiewisko nad 
naiwnością społeczeństwa, kiedy się słyszy, 
że chłopów ma ratować sejm galicyjski, 
ten sam sejm szlachecki, który stworzył 
i utrzymuje dotychczas prawną przepaść 
między posiadłością „rustykalną" (chłop
ską) a „tabularną" (większą własnością 
rolną), który sam oddziela prawnie miesz
kańców „gmin" od mieszkańców „obsza
rów dworskich", który sam stworzył dwie 
odrębne klasy ludności wiejskiej i sam za
kuł w prawodawstwo swoje sprzeczność 
interesów szlacheckich i chłopskich. I ten 
sejm ma skończyć z nędzą galicyjską, nie 
skończywszy naprzód z własną obłudą, nie 
skończywszy z nędzą nauczycieli wiejskich 
i 63°/0 analfabetów, uniemożliwiających 
postęp kultury rolnej choćby najidealniej 
wykombinowanych „włości rentowych."

O tem nawet mowy być nie może, do
póki Galicya nie skończy z nędzą własnego 
sejmu, opartego na cztero-klasowem pra
wie wyborczem i wykluczającego z udziału 
w reprezentacyi krajowej ogromne masy 
pracowników najemnych. Niema chyba dru
giego kraju na świćcfe, któryby t y l e  
k r z y c z a ł  o p o t r z e b i e  j e d n o ś c i  
i s o l i d a r n o ś c i  na r odowe j ,  j a k  
t o c z y n i  G a l i c y a  p r z e z  u s t a  Ko
la p o l s k i e g o ,  i któryby jednocześnie 
n ie  u z n a ł  t e j  j e d n o ś c i  p r z y n a j 
mn i e j  we w ł a s n e m  pr awodaw
stwie. Na zewnątrz jedności solidarność, 
na wewnątrz prawne rozerwanie jedności 
i solidarności, prawne uświęcenie walki 
klasowej przez prawne oddzielenie dworu 
od gminy, przez podział jednej części lu
dności na 4 kurye wyborcze i wykl u

c z e n i e  d r u g i e j  c z ę ś c i  z  w s z e l k i c h  
p r a w  p o l i t y c z n y c h .  J e ż e l i  l ib e ra ln e  p r a 
w o d aw stw o  n o w o ży tn e  og łosiło  ró w n o ść  
ek o n o m iczn ą  w s z y s tk ic h  o b y w a te li, to  b y ła  
to  b e z w ą tp ie n ia  o b łu d a , o k tó re j  w sza k że  
pow iedzieć  m o żn a , że  b y ła  o b łu d ą  n ie św ia 
dom ą, p o p e łn io n ą  w  n a jle p sz e j w ie rze . O 
g a lic y jsk ie m  zaś p ra w o d aw stw ie  ■ feudalnem  
m am y  p ra w o  p o w iedzieć  n a  p o c z ą tk u  2 0 -g o  
w iek u , że  j e s t  n iczem  n ie  o d sło n ię tą  o b łu 
d ą , cy n iczn em  i o tw a r te m  uśw ięcen iem  
k laso w eg o  p a n o w an ia  „ o b sz a rn ik ó w " , o d 
p y c h a ją c y c h  od sieb ie  n a w e t sa m ą  m yśl 
je d n o śc i z  „ g m in ą " ,  pom im o k rz y cz ąc y ch  
fraz e só w  o je d n o śc i n a ro d o w y ch  in te re s ó w " .

Przegląd społeczny.
Baczność! Kolejarze! Szanowni To

warzysze ! Wiadomo Wam zapewne, 
że tow. dr. Y e r k a u f  i H u e b e r  
postawili wniosek w Radzie praoy 
przy ministerstwie handlu o wydele
gowanie ankiety w sprawie położenia 
ekonomicznego wszystkich funkcyona- 
ryuszy i robotników kolei państwo
wych. Wniosek ten został przyjęty, a 
począwszy od warsztatów kolejowych, 
ankieta rozpocznie niebawem swoje 
czynności. Referentem ankiety mia
nowany został tow. dr. Yerkauf. Rada 
pracy uchwaliła również, aby do każdej 
miejscowości, w której znachodzi się 
większy warsztat kolejowy, wysłano 
dwóch członków komisyi, oprócz tego 
z pośród robotników mają byó wy
brani delegaci, którzy wraz z naczel
nictwem warsztatów i komisyą zbiorą 
się na posiedzenie.

Jeżeli tedy ze strony naczelnictwa 
warsztatów zostanie wydaną odezwa 
do Was, abyście wybrali delegatów, 
baczcie przedewszystkiem, abyście 
dzielnych towarzyszy wybrali. Tow. 
dr. Yerkauf uprasza nas, aby ewen
tualne życzenia i zażalenia z Waszej 
strony, jak  najspieszniej podano mu 
do wiadomości.

Upraszamy tedy życzeniu tow. dra 
Verkaufa n a t y c h m i a s t  zadosyć 
uczynić, a ewentualne życzenia i za
żalenia wysłać pod adresem : Dr. Leon 
V e r  k a u f, W ien X V III, Anastasius 
Głriingasse 31. Sekretciryat.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  historyczny. 1 lipca. 

1579. Sejm w Lublinie w spraw ie z łączenia L i
tw y  z Polską. — 1876. Śmierć M ichała B aku
nina. — 1900. W alk a  w ojsk sprzymierzonych 
z Chińczykami w T ientsinie.

Dziś teatr zamknięty.

W spraw ie tow. Witolda Regera. p rz e 
s łu c h u je  g a rn iz o n o w y  są d  p rz e m y sk i p r z e 
sz ło  od ty g o d n ia  c a ły  s z e re g  św ia d k ó w . 
N ad m ien ić  n a le ż y , że  p o liey a  p rz e m y sk a  
p ró cz  d o n ies ien ia , iż  to w . R e g e r  rzekom o 
o d g ra ż a ł  się  C liom iakow i, z ro b iła  n a  to w . 
R e g e ra  o szczercze  doniesien ie  do p u łk u , 
że  te n ż e  w ie cz o ram i u c zę sz cz a ł do lo k a lu  
s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic zy c h  i p o z a  k a s a rn ią  
obcow ał ze  so c y a lis ta m i, co j e s t  a b so lu tn ą  
n iep ra w d ą . P o lie y a  p rz e m y sk a  z n a n a  z r e 
s z tą  j e s t  z  „ b u jn e j"  fa n ta z y i ,  k tó r a  d o 
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pomaga jej w konstruowaniu rozmaitych 
doniesień na naszych towarzyszy i w za
rzucaniu im „zbrodni", które nigdy nie 
istniały.

„Kolejarz", kalendarz dla kolejarzy na 
rok 1902, już jest na ukończeniu, tak, że 
z końcem lipca opuści j?rasę. Kalendarz 
ten zawierający między innemi całą pra
gmatykę służbową, wyjdzie tylko w o g r a 
n i c z o n e j  t. j. zamówionej ilości egzem
plarzy, dlatego mającym chęć nabycia tego 
niezbędnego dla każdego kolejarza pod
ręcznika, polecamy jak najrychlejsze za
mówienie. Oena egzemplarza oprawionego 
w czarne płótno wynosi 1 20 K (60 cen
tów). Przesyłki pieniężne i zamówienia na
leży adresować: Szczepan Kurowski, Kra
ków, Mikołajska 9.

Wyższa szkoła handlowa w Krako
wie. Dn. 26 czerwca br. w piątek odbyło 
się w Wyższej szkole (akademii) handlo
wej w Krakowie poraź pierwszy udziele
nie absolutoryów ukończonym słuchaczom 
tegoż zakładu. Nazwiska absolwentów są 
następujące: pp. Aleksander Czyż, Stani
sław Domasiewicz, Władysław Skara, Be
nedykt Wyszyński, Jan Zaremba, Klemęns 
Znamięcki. Imieniem kolegów pożegnał pro
fesorów tudzież kolegów niższych kursów 
p. Klemens Znamięcki.

Bamum Beyley, dwa nazwiska amery
kańskich właścicieli olbrzymiigo cyrku, 
który nawiedził w ostatnich dniach Kra
ków i wypróżniwszy kieszenie ciekawych, 
zmyka już po dwóch dniach dalej, te dwa 
egzotyczne nazwiska były przez parę dni 
na ustach wszystkich. Żaden poeta, muzyk, 
ani nikt inny uzurpujący sobie prawo in
teresowania sobą ogółu, nie był nigdy 
przedmiotem tak gorączkowego oczekiwa
nia, podziwiania i zjazdu, z całej tej bie
dnej Galicyi, której zawsze brak pienię
dzy na słuszne cele, jak ci dwaj właści
ciele słoni, koni, błaznów i potworków zro
śniętych unią personalną, t. j. mających 
jedno serce, a dwa żołądki. Ale milioner 
Barnum już nie żyje, a Beyley, odziedzi
czając po nim majątek, musiał na siebie 
przyjąć zobowiązanie testamentarne, że co 
parę lat objedzie cały świat z olbrzymim 
cyrkiem zmarłego. Temu zawdzięcza Kra
ków odwiedziny tego olbrzymiego przed
siębiorstwa, zatrudniającego ogółem około 
tysiąc ludzi, obejmującego trzy areny cyr
kowe, na których równocześnie produkują 
się całe stada koni, wielbłądów, słoni i ca
łe gromady sztukmistrzów, woltyżerów, 
błaznów, olbrzymią menażeryę i cały wiel
ki zbiór osobliwości, tj. karłów, olbrzy
mów, kobiety o brodach długich aż do ziemi, 
kalek szyjących nogami itp. Bayley jest 
wciąż w podróży. Cztery pociągi przewożą 
wszystko z miasta do miasta, gdzie na 
olbrzymich przestrzeniach, czterystu robo
tników ustawia w przeciągu dwóch godzin 
namioty cyrkowe, estrady, siedzenia, pod
czas gdy reszta wyładowuje wozy, usta
wia sprzęty itd. Wszystko idzie na ko
mendę, wszystko dokładnie przygotowane 
i pewne. Tysiące publiczności zwiedza cyrk 
równocześnie, wszędzie zgiełk, ścisk, kra
dzieże kieszonkowe; niewiadomo gdzie pa
trzeć pierwej, czy w górę, czy przed sie
bie, czy w dół, wszędzie jakieś przedsta

wienie, jedno po drugiem, jedno obok dru
giego. Nad wszystkiem unosi się w popło
chu wielka amerykańska reklama, porywa
jąca i oślepiająca wszystkich. Oto Barnum 
i Beyley.

Z pogotowia ratunkowego. Podczas 
ubiegłych dni świątecznych pogotowie in
terweniowało w 16 wypadkach. Wszystkie 
jednak były małej wagi, z wyjątkiem prze
jechania wczoraj wieczorem 82-letniej sta
ruszki przy ul. Wiślnej.

Znowu jeden z pqbożnych. Z okazyi 
przybycia cyrku Baruuma zaszedł w mie
ćcie naszem wypadek, który wywołuje po
wszechną sensaeyę, tembardziej, iż w wy
padku tym zaangażowana jest w sposób 
bardzo podejrzany, znana tu klerykalna 
firma, ciesząca się poparciem i zaufaniem 
duchowieństwa — księgarnia ktolicka p. 
Mi ł k o ws k i e g o .  Mianowicie kilka dni 
przed przybyciem cyrku okazały się w dzien
nikach ogłoszenia, iż bilety na przedsta
wienia do cyrku są do zamówienia w księ
garni katolickiej Miłkowskiego. Mnóstwo 
osób tak z Krakowa jakoteż z prowincyi 
udało się do Miłkowskiego z zamówieniami 
na bilety, składając z góry żądaną przez 
niego kwotę. W ten sposób zebrał Mił- 
kowski sumę przeszło 14.000 kor. Publi
czność zgłaszała się tłumnie, nie przeczu
wając, jaki zawód ją spotka. W dniu przed
stawienia tj. w sobotę 29 czerwca osoby, 
które złożyły pieniądze, zgłosiły się do p. 
Miłkowskiego po odbiór biletów. Nagle je
dnak okazało się, iż p. Milkowski ani bi
letów n ie  ma, ani też B a r n u m  i Bai -  
i ey  biletów udzielić mu n ie  chc i e l i .  
Nadto zgłaszającym się Miłkowski nietylko 
biletów n ie  w y d a w a ł, ale również i pie
niędzy zwrócić n ie  c h c i a ł .  Wiadomość 
ta rozbiegła się błyskawicą po mieście, 
sprowadzając do księgarni tłumy osób, 
które u Miłkowskiego złożyły z góry pie
niądze. Doniesiono o wypadku natychmiast 
do policyi, która wydelegowała do księ
garni katolickiej komisarza wraz z żoł
nierzami policyjnymi i ten zwracał z kasy 
Miłkowskiego każdemu złożoną przez niego 
kwotę na bilety. Przez kilka godzin pa
nował koło księgarni niebywały ścisk, gdyż 
poszkodowani zgłaszali się tłumnie po pie
niądze. Mnóstwro osób poniosło oczywiście 
szkody. Między innymi złożył u Miłkow
skiego, urzędnik Tow. ubezpieczeń p. Tr u-  
s k o l a s k i  na bilety kwotą oko ł o  700 
ko r on ,  gdy jednak zgłosił się po bilety 
n ie  d o s t a ł  ich,  lecz m u s i a ł  no wą  
k wo t ę  z ł ożyć .

Miłkowski miał od Barnuma polecenie 
przyjmować t y l k o  z a m ó w i e n i a  na 
bilety, a n ie  p i e n i ą d z e .  Od zgłaszają
cych się żądał on więc pieniędzy z u p e ł 
ni e  b e z p r a w n i e .  Na pobrane kwoty 
n ie  w y s t a w i a ł  kwitów, nazwiska zaś 
płacących notował — jak twierdzi — na 
ś w i s t k a c h  p a p i e r u ,  które mu się po
dobno „ pogub i ł y" .

Od je d n e g o  z  poszk o d o w an y ch  osób o- 
trz y m u je m y  w  te j  sp ra w ie  n a s tę p u ją c e  p i 
sm o : „ W  k s ię g a rn i  k a to lic k ie j d r a  M ił
k o w sk ieg o  z ap łac iłe m  z  g ó ry  z a  k i lk a  b i 
le tó w  w stę p u  do c y rk u  B a rn u m a . G d y  
p rz y b y łe m  z o d leg łośc i k ilk u d z ies ię c iu  m il 
do K ra k o w a  i ch cia łem  się  zg ło s ić  po z a 

płacone bilety, znajduję wejście do księ
garni przez policyę zamknięte i od wy
chodzących dowiaduję się, że pobożny p. 
Miłkowski ani biletów n ie  w y d a j e ,  ani 
też pieniędzy n ie  z w r a c a .  Sprawa ta 
zasługuje na to, aby się nią prokuratorya 
państwa zajęła".

Nie wyjaśniona w szczegółach dotych
czas sprawa, znajdzie oczywiście epilog 
w sądzie karnym.

Konfiskata „Krytyki". Lipcowy zeszyt 
lwowskiej „Krytyki* został skonfiskowany 
za ustępy z dalszego ciągu powieści Sta
nisława P r z y b y s z e w s k i e g o  pt. „Re- 
ąuiem aeternamu. Po konfiskacie wyszedł 
natychmiast nakład drugi.

Obietnice p. hofrata. Z Przemyśla pi
szą nam: W tutejszych sferach kolejowych 
wywołał awans lipcowy wielkie rozgory
czenie nawet pomiędzy wielkimi urzędni
kami, z powodu pominięcia przemyskich 
urzędników i funkcyonaryuszy prawie zu
pełnie przy awansie. Otóż we wtorek 25 
czerwca br. był w Przemyślu na wizyta- 
cyi radca W i e r z b i c k i  ze Lwowa, który 
po przeprowadzeniu wizytacyi przed fron
tem zebranych urządników i fnnkcyonaryu- 
szy, pocieszał ich „ciepłemi" słówkami, że 
wprawdzie pominięci zostali przy awansie, 
który na wielu obecnie przypadał, ale za
rząd kolejowy o nich będzie pamiętał 
w przyszłości.

Może więc niejeden z kolejarzy cierpieć 
niedostatek, często i głód z radością i na
dzieją, bo pan hofrat jest łaskaw o nich 
pamiętać wr przyszłości.

Ostateczne przyjęcie ustawy o kon- 
gregacyach. Na piątkowem posiedzeniu 
parlamentu francuskiego powróciła przed 
Izbę poselską ustawa o kongregacyach z 
raałemi zmianami natury prawniczej, do- 
konanemi przez senat. Izba przyjęła całą 
ustawę z proponowanemi poprawkami 318 
g ł o s a m i  p r z e c i w k o  249.

Król Leopold belgijski nie wywiózł za
pewne z Paryża miłych wspomnień. Jak 
wiadomo głównem zajęciem i specyalnością 
tego „pomazańca“ jest jazda automobilem. 
Uprawiał on ten sport i podczas niedawne
go pobytu w Paryżu, ale tak niefortunnie, 
że co krok miewał jakieś karambole i wsku
tek tego zatargi z policyą. Nie lepiej u- 
dała mu się wycieczka do Chomtilly w de
partamencie Oise, gdzie odbywają się wielkie 
wyścigi konne. W tej stolicy sportu za
prowadzono angielski zwyczaj mijania się 
na lewo. Leopold, pragnąc rozminąć się z 
jakimś fiakrem, skręcił jak zwykle na pra
wo; jadący sprzeciwka fiakier zakreślił łuk 
na lewo. Naturalnie nastąpiło zderzenie. 
Rozłoszczony woźuica, zwymyślawszy auto- 
mobilistę, chciał go na pamiątkę jeszcze 
wyokładać biczem, ktoś jednak z przecho
dniów poznał króla i obronił go od po
dobnego despektu. Nie koniec na tem: przy 
oglądaniu stajen wyścigowych spotkała 
Leopolda nowa przygoda. Zbliżył się on 
zanadto do jednego z koni. Niecierpliwy 
rumak wierzgnął nogą i byłby przypieczę
tował swoim kopytem „władcę Belgów", 
dopuszczając się obrazy obcego monarchy, 
gdyby był ten w bok nie odskoczył. Uczy
nił to jednak tak gwałtownie, że potrącił parę
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osób, czyniących „ honory stajni" i jednę 
z nich wywrócił. Zaiste pech nielada.

Socyalizm w Japonii. W  końcu maja
odbył się w Tokio doroczny kongres ma
szynistów kolejowych, na którym jedno
głośnie oświadczono się za programem so- 
cyalistycznym.

Telegraf i telefon.
Rozporządzenie cesarskie o kwocie.
Wiedeń 1 lipca. Dzienniki urzędowe w 

Wiedniu i Budapeszcie ogłaszają, rozpo
rządzenie cesarskie w sprawie kwoty. Kwo
ta  ustanowioną została w dotychczasowym 
stosunku 65 ,6 :86 ,4 , zuów na rok tylko 
tj. do 1 lipca 1902 r.

Z niemieckiej Rady związkowej.
Berlin, 80 czerwca. Rada związkowa 

rzeszy niemieckiej zatwierdziła wczoraj 
sprawozdanie komisyi w sprawie płacenia 
rent z ubezpieczenia od wypadków tym ro
botnikom austro-węgierskim i włoskim, któ
rzy powrócili do ojczyzny, oraz sprawoz
danie komisyi o projekcie ustawy w spra
wie przełożenia austryacko-pruskiej grani
cy wzdłuż rzeki Pszemszy.

Krachy bankowe w  Niemczech.
Lipsk, 30 czerwa. Bankier Edward 

K roliujan zastrzelił się wczoraj przedpołu
dniem we własnym ogrodzie.

Konwencya.
Bukareszt, 30 czerwca. Izba przyjęła 

62 głosami przeciw 4  konwencyę z Anstro- 
Węgrami w sprawie wydawania prze
stępców.

Z półwyspu bałkańskiego.
Cetynia, 1 lipca. Wedle nadeszłyeh tu 

wiadomości z Głussigne, napadli muzułma
nie w okolicy tego miasta chrześcijan, z 
których 7 zostało zabitych, a kilku ran
nych. Wśród ludności chrześcijańskiej pa
nuje ogromne wzburzenie.

Zakaz procesyj i demonstracyj ulicznych
Madryt 1 lipca. R ząd  n a k a z a ł p re 

fek tom  p ro w in cy o n a ln y m  zab ron ić  
p ro cesy j po  u licach , o raz  w szelk ich  
d em o n stracy j u licznych  bez w zg lędu  
n a  ich  c h a rak te r.

Zatonięcie okrętu.
Nowy Jork, 1 lipca. Parowiec „Arme

nia", który opuścił dnia 26 czerwca Nowy 
Jork i udał się w kierunku Saint-John, 
zatonął w odległości 9 mil od tejże miej
scowości.

Porażenia słoneczne.
New-York 1 lipca. W sk u te k  p a n u ją 

cych  tu  s tra sz n y c h  u p a łó w  n as tąp iło  
tu  w iele p o rażeń  s ło n eczn y ch  z w y 
n ik iem  śm ierte lnym .

Zabór Transvaalu.
Londyn, 1 lipca. O negdaj zo s ta ła  tu  

o p ub likow aną  „k sięg a  n ieb iesk a" , z a 
w ie ra jąca  k o resp o n d en cy ę  lo rd a  R o- 
b e r tsa  z dow ódcam i burów , p ro te s tu 
ją c y m i p rzeciw ko  n iszczen iu  p ry w a 
tn e g o  m ien ia . K o re sp o n d en cy a  ta  
obejm uje  okres od 3 lu teg o  do 22 
p aźd z ie rn ik a  1900 r. Z  p o czą tk u  R o-

b e rts  z ap rzecza  iżb y  A n g licy  p o d b u 
rz a li K a iró w  lu b  sam i dopuszczali się 
b a rb a rz y ń s tw ; n a to m ias t w liście da 
to w an y m  ju ż  z 8 s ie rp n ia  donosi Ro- 
b erts  D ew etow i, że p a len ie  fe rm  b u r 
sk ich  sta ło  się n iezbędnem , pon iew aż  
B urow ie  s trze la ją  z tak ich  ferm , n a  
k tó ry c h  osadzono n a  zn a k  n e u tra ln o 
ści b ia łe  cho rągw ie  ; w  lis tach  zaś z 
d n ia  7 w rześn ia  i  22 p aźd z ie rn ik a  
podnosi za rzu t, iż B urow ie  p rze rzu c ili 
się do ta k ty k i  p a r ty z a n c k ie j co zm u 
sza go  do ch w y ta n ia  się n ie p rz y ję ty c h  
w  w o jn ie  reg u la rn e j środków  w alk i, 
k tó ry m i z resz tą  w  p o dobnych  w y p a d 
k ach  p o słu g iw a ły  się in n e  p ań s tw a  
cyw ilizow ane.

Londyn, 1 lipca. L o rd  K itch en e r do
nosi z P re to ry i, iż  w  dn iu  26 z. m. 
B urow ie n a p a d li n a  dw a b lokhauzy  
w okolicach  B a g sp ru itu  p rz y  lin ii k o 
lejow ej, w iodącej do za to k i D elagoa  ; 
zosta li je d n a k  o d p arc i p rz y  pom ocy 
p o c iąg u  opancerzonego , p o zostaw iając  
na  p lacu  4  zab ity ch . P o zo sta ły ch  t ru 
pów  w  liczb ie  20 zab ra li ze sobą. A n 
g licy  strac ili 4  ludzi. W  ręce  ich w p a 
dło 23 k on ie  i sp o ra  ilość wozów . W  
P ie te rsb u rg u  p o d d a ł się fe ld k o rn e t 
D ep rie r z 24 ludźm i.

Kapstadt, 80 czerwca. 100 Burów na
padło w dniu 26 na stacyę Biesjes-Poort, 
odparło straż i splądrowało magazyny to
warowe.

Middeiburg, 30 czerwca. W  okolicach 
Tarkostad nastąpiła trwająca 4  godziny 
utarczka pomiędzy Anglikami i oddziałem 
Burów, liczącym 150 ludzi. Burowie zo
stali odparci na północ.

Porady prawnej w sprawach przemysłowych 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Plo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 1272 do godz. 
2 popołudniu.

Porady prawnej robotnikom, należąeym do or
ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Budapeszt. Stow. „Siła“ (IX. Rendler-utcza 23, 
udziela wszystkim robotnikom polskim, przy

byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go 1 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. W niedziele i św ięta
WJltęp 29 trt 834

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d l a :
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, l  ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
l bony z franc.
1 praczki
1 kasyerkl z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy takie 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni 1 ekonomiczni, 
nauczycielki Palki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz1 
8 rano a 7s>3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszeni® listował®, 130. 181—'?

Najtańsze źródło zalcupna dobrych 
Rowerów i przynależności/

Rowery nowe z pierw
szorzędnej fabryki 1901 
r. po 140 i 160 K.

Rowery mało używane 
przeszłorocznego modelu, 

trwałe i eleganckie po cenach 85, 90 i 100 K, 
z kompletnemi przyborami i gwarancyą. Latar- 
nie acetylenowe 6 i 8 K. Łańcuchy 4 K. Siodła CK.

Nowe Pneumatyki zewnętrzne (płaszcze) 
9 K. Szlauchy 5 K. Używane rowery wymie
niam na nowe.

UKT Na licytacyi nabyte nowe angielskie 
rowery „Au right“, kosztowały 420 K, sprzedaję 
po cenie 160 K. Damskie rowery prawie nowe 
po 100 K.

Łaskawe zamówienia na rowery wykonywam 
po otrzymaniu 15 K zadatku, reszta za zaliczką.

Adres: M. BUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .
Korespondencya polska. 5—5

Poszukuję kucharza
z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą

któryby objął na własny koszt 
kuchnię w nowo - zaprowadzonej 

restauracyi. 872 3-5
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

Purluevl/> i Kt0 cierpi na Padaczkę- I a U a b £ I V a .  kurcze i inne nerwowe 
■■■■ m.i 1 przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S c h w a n e n - A  p o t h e k e, 
Frankfurt a. HI.

Rodaktor odpowiedzialny i wydawca: K n i m l o n  K aM M M n rak l. — Z Drakami Narodową! wiKnkowk Willa# t , — (Tdafon Ni 40*.


